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rewski Mimo to partya komunistów trwa u stera 
rriądów“ . Odez- - ta, którą niedawno wydały rsądy ■ 
sowietów, kończy 3$ apelem do energicznej, na 
śmierć i życie walki przeciwko burżnazyjnemn 
światowi.

I walka ta trwa, zaostrzając się r;z, aby za 
chwiię znowa opaść. Ale nietylko wojska bolsze­
wickie wytężają do niej wszystkie siły, bo takte 
i strona kontrrewolucyjna oprawy nie nsypu. 
Różne kompleksy wojskowe, grupowane w ramach 
najrozmaitszych celów niekiedy stojąc względem 
siebie na przeciwnych gramr^ch polityki, w naj­
dalszym krańcu ognukują się w walce bezwzglę­
dnej przeciwko bolszewikom. Jedynie ten cel jest 
jasny i nie ulega żadnym wahaniom, bo gdzie się 
indziej tylko obrócić wszędzie napotyka się błędne 
koło najmozliwstych or/ei tacy. i opinii.

Pudoonie i stanowisko Poiski jtst zaopatrzone 
znakiem zapytania. Naczelną zasadą naszej polityki 
na wschodzie jest bezwzględna walka z boisze- 
wizmem. Walki ta jest oezwaraakową kooieczncścią, 
./ypływającą z su sto&Uuków, jakie się tn na wscno- 
dnio wytworzyły. Scosank; te operujące bronią 
chaosn i szaLUatwa, bonenia wszelkicn lud». ucn 
uczuć nie mogą dla Żadnego państwa stanowić 
środka zdudowania się na Silnych pouatawach — 
one jnż me mówi się pro ik mityczne w przyszłości, 
ale wprost meaiegające żadnej swe tyi. Poissa dziś 
jest w stanie banowania, co więcej w stanie prze­
budowy duszy w.asnej, która Dącź to tradycyą, 
lab też nawo wytworzonemi pojt.ci.imi mejtduo- 
krccme tkwiła na karczo Makach Diędnycn pojęć. 
Diatego dz.ś może przyjąć jedynie zdrowy pokarm 
w krew, a me bolszewicką obiu.ę która przy 
wszeikicn próbach stała się tylko elementem de 
strukcyjnym bez Zadaj ch złudzeń. To tez kwestya 
ta je«t postawioną jasno i rola P o isk i tu mnsi 
być zdeCj dowaoą.

Ala równoległa snują się inne myśli. D j walki 
z bolszewicki Risyą stanął Dsm-in i jego wspót- 
kompania, a a tą u i na-z stosunek względem nich 
mnsi być jasno postawiony. Damki a mimo wielo- 
krocnycn zaprzecztń z jego strony dąży do stwo­
rzenia impety ał. s.yczuej Rosji, u t msamem jego 
dążenia zakrawają o interesy polskie. My prowt- 
dzimy pertrakucye z Danikiaem, żyjemy z nim 
w scosunkacU prz/jaznycn, aie równocztś.ie pamię­
tamy do orz j .  Ze on me zrzekł się żadnego ze swoicU 
nroszczsń cc do łuyn poisnch. a ; lęc i nw.ga 
wzglęatm poutysi kontr?, .relacyjnej musi być oar- 
dzo dyplomatyczna. Aie to mato —  . silnie po­
parta przez naszą armię,

A  mia ta, siąga,ąca daleko poza roponowaną 
linię Dnewskiego, poza Berezynę i T>źwinię jest 
tedy Aajważn.eijszym argumentem we wszelkiej dy- 
ilomatyo, psrtrak. ijącej o granice wschódne.

e zn>,ąc ^rdiycu ustępstw przed prawem, które 
nak zujo iść ustawicznie naprzói polska armia ró wno- 
cześoie . jsc misją hokojoną na wschodzie, st ra 
Się o utrzymanie iada, no i wreszcie jasiejkolwiek 
egzystencyi człowieka.

R ■wnucztśuie nm ccia ona przyszłość związku 
narodów na wschodzę. O ten zw.ąztk ścierają się 
wpływy Polski i przyszłej Rosyi. O ro wlaśne 
toczy się walna. Bo państwo, które zdoła najwię­
cej atutów wziąść w 8W0’ t  ięce, potrafi utrzymić 
swoją negem -mę na wschodzie. D ętego też o tem 
wątp.ć nie należy, że rywalizacya rozwija się głów­
nie w tym kierunku.

Od Administracyi.
Z powodu ponownego podrożenia papieru 

oraz wszelkich materyałów drukarsko-teeh- 
nieznych jesteśmy zmuszeni podnieść prenu­
meratę naszego pi.ema; nie liczymy tu na 
wyrównanie kosztów, ale chcąc umożliwić 
dalszą egzystencyę jedynego pisma lllustro- 
wanego. staramy się pokonać możliwe tru­
dności. licząc na wyrozumiałość P. T. Czytel­
ników, wobec ciężkiego położenia obecnej 
polskiej prasy, ufamy, że nio odmówią nam 
dalszego poparcia.

Prenumeratę przesyłać należy wprost do 
Administracyi naszego pisma: H(ralc6w 
XV., ulica Kazimierza W ielkiego (da­
wniej Nowowiejska) 05 (dom Wiasny).

Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 
pocztową:
Rocznie .......................................... K 124*80
Półrocznie ......................................   62*40
K w arta ln ie ......................................  31*20
Pojedynczy egzemplarz . . . . n 2*50

kaprys losu. Faz zdają się być tryumfem czerwo­
ny ih r^dów, a kiedy indziej wojsk kontrrewolucyj­
nych Z iaw ao się chwil <wo, ża stoi się przed d iem 
npadkn Petersburgi że rć wnolcgle zostanie podpi­
sany wyrok stolicy Rasyi, przez bols^ewikó 7 pod­
minowanej.

Akcya generała Jadenicza do ięgła jnż bram 
Petersburga. Tynocu. .m w ostaimch dniach na 
tryniM nym  gztradarzę wojsk białych zmaza io  dy- 

lzkę kontrrewolucyjną, a pojawiły się komunikaty

Pod Patorsourgiem.
Punkter ośrodkowym walk na wschodzie jest 

kweseya za.ęcia Peoersoarga, dziś urrdzo aktualna, 
n jeszcze bardziej niezdecydowani. liic pewnego 
ta aie można po w.edaoć. To tyiKo, że jest co punkt 
węzłowy caiegu frontu wsofludmego, ze ca zadecy­
dowane jesc p.ZjSzle stanowisko Doiszewikow, kcorzy 
z upadkiem Petersaurga utracą gruut pou nogami. 
B j toż Petersonrg jest moralnym pnnatem Zacze­
pienia całej icd pomyki, ntOra postąpi zawsze tylko 
w takim kierunku, w jakim losy retersourga się 
zwrócą. Petersourg przeszeui juz straszne un.e pie­
kła Prztszeilł ii ojeuuą kięskę, niejeden dzień osza­
lałej rozp.czy, nlejodeu m.ea.ąo gioan. Dz*ś jest 
tosamo Rządy bolszewickie, położone na szali Sie 
pego losu, atory je może uz.s w gorę *yJiyi.ć, 
a jutro strąCłC w przepaść, przechodząc uatawnzu.e 
fazy wai uua, nie m̂ gą rozwmąC się w odpowie 
dmch kitrunkacn, cnwycic w u.me d.ou»e za pro­
gram i na żelaznych nogach go ust.wic, a przez 
to cnaotyczniść, rozbieżność, zróżniczkowanie wszel 
kiej pracy, n.edjroat myśu do zadań, jeantm sło­
wem cnajs, a z tem... Z tom te straszne dnie piekła. 
V* ś.ód pięknych, u wspanialej arcŁ,r.ekcurze, o gie- 
nialnych meaiedy myślacn, zakutycn w posągi i mar­
mury o sz.rok.ch, przesianych wi c-em alejach 
waięś̂  się pustka. Dawny kipią-y rn h, dawne 
szampańsk o życie zdrętwiał , zg-isio. N. ue.acn 
przechodn.ów pojawia się zgryźliwy uSm.tca, bl.uy 
i wygłjdzo.iy nSmech dziecka bezwolmgo, które 
cza je krzywdę, a ust otwo zyć n.e wolno. W mieście 
głód panuje, uses-liczna gon.t waza kawałkiem cnieoa, 
za jakimś wymuzn ętym ziemmasiem wypein.a cały 
dzień. Po opustoszałych uiicacn tylko wieitiemi 
oczami zaglądają płachty ogłoszeń bjlszew ckuh, 
in ą d T.tń psendowolnościowych, swi-dc.two swo 

body pieczętowanej bolszewicką demokratycznością.
Zdała doih d»i echo walk. W hlu te, to także

Hl w ie h a ilU : Młjor^Popowh*, dsirddea 6 p. Lsglonow.

bolszewickie, które obwieszczają hiobowe wiadomości 
o klęskach kontrrewolncyonistów.

Daia trzeciego listopada klęska generał Jade­
nicza została zdacycor mą W o ski czerwo -u zdo­
były Rokszę i Gitcr/nę, wskntak czego Jnlenicz 
musiał pod.ąć od~rOt, pozostawiając na placu boja 
rannych, wielką ilość broni i materyału wojennego. 
Fcl8zewicy me mogą nadążyć w pościgu 2 a woj 
skami Jat aicza. tórycn odwrót rozc ąga się na 
całym froncie ed zatoki fińskiej aż do Ługi. Juda- 
nicz oprowadza w swoim odwrocie wszystkich męż­
czyzn z opróżnił nych miejscowości.

Klęska koutrrewolncyonisiów stwarza zupełnie 
nową sytnacyę.

W ten sp sób Petersburg nowa oddala się od 
linii frontu, znowu te sama co pierwej głuche dnie.

Na wschodzie.
„Oto ze wszyst cli stron otoczona broni się 

Rosy a rezpadfc iwie O i  dwóch lat krwawi się ona 
tysiącami ran. Kjalicya przy pomocy kontrrewoln 
cyamstćw zabrała nam chleb, naftę i węg.ei. Wszyst- 
ie siły świata, wszyscy bankierzy i zdrajcy wysi­

lają się, celem obalenia pierwszej dyktatury prole- 
tnryati. Wilson i Dmikin. Lloyd Oe rge i p uież, 
pogaidy godny Noske i Cler eaceau, Galtz i Pade

Pomnik Piotr Wloikioro w P teriknr^r, P cl P e te  hargltm- Ogólny ridok Pet.- ibarga od iferony rurza,



rtf, 46 m w o m n  n & m r x n w * m 8

S. p. 0. Gerard Kowa-ski.
0 . Ganrd Kowa;ski z zr.konu Cysterców w Mo­

gile zmarły 19 października b;tżącego rokn, nale­
żał do sympatycznych i znanych postaci świata na 
uvowego i ai ty stycznego y Erakowie. Urodzony 
w r. 1881 w Baciborzanach koło S iczyriyca watą 
p ł do nowicyatc w Mogile. Teolog;ę ukończył 
w Qi.cn, wyświęcony na księdza w r. 1905, uzu­
pełnił 8w< studya na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
gdz'e pod kierunkiem prof, Krzyżanowskiego i So­
kołowsk: :go poświecił się 2 właszcza historyi polakiej 
i historyi sztuki. Gorące umiłowanie i wielk* zna 
jomość zabytków przeszłości naszej Ojczyzny, 
zwłaszcza pomuków arhitektory, jed tła mu sze­
rokie uznaniu, toteż od dziesięciu mniej więcej lat 
nie było prawie przedsięwzięcia kulturalno artysty­
cznego, w któremby O. Kowalski nie brat udziału.

S. p. 0. Gararl Kawslikl.

W  Wydziałach Towarzystwa miłośników historyi 
i zabytków Krakowa, Opieki uad zabytkami czy 
też w  kraje rem gronie łrorserwatorskiem. którego 
był członkiem służył chetnie swa radą, inicyatyws, 
i praca Od kilku lat należał do B dy artystycznej 
przy Konsystorzu biskupim i juko konserwator dve 
cezyalny watował niejeden zabytek od zagłady, Był 
także współpracownikiem hemisyi historyi sztuki 
i literackiej w Akademii Umiejętności. Wielkie za 
silugi położył około cwego ukochanego klasztoru 
n Mogile. Jako prawa ręka obecnego przeora do­
glądał restauracji starożytnego kościoła kltsator- 
nego, który dzięki odkryciu romańskich partyi i ma­
lowidłom p. Jana Bukowskiego należy obecnie do 
najpięknu zych kościołów w Polsce. Jrko biiolioto 
karz i archiwista klasztorny, dzięki poparciu przeoro

wzbogacił bibliotekę mogilską w conne kriążki i  upo- 
rządko'  .i bogate i stare archiwam klasztorne wspól­
nie z archiwjfynszcm dr. Kaczmarczykiem. Prace 
jego naukowe, jak „Katalog inkunabułów b blicteki 
opactwa mogilskiego" wydany nakład m Akademii 
w r. 1915 i „Katalog archiwom opactwa Cyster-

prześlicrnie przemawiał dr. LubecYi o MięBesi w  
Driadach. Wieczorem udali się geście a drem Stc 

larzewiczcm do teatru im S ’owackvgo u „Dziad-*", 
gdzie publiczność zgotow ała owacyjne przyjęcie Ma 
żurom W niedzie ę odprawił uroczyste naocżeństwo 
dla Mazurów katolików przy trumnie św. Stanisława

D aliga tfa  l u i r i l  W Krtkawla - M»mr«y ornie* n> Wawelu. ( V  Fr»xa« komitetu mainrikiago
dr. StoUrr.auici, i X X )  przew odniccy  wyclaczki p. K. Wacbowiki.

sów w Mogile" wvd*nv przez K ajowe Grono kon­
serwatorskie w r 1919 pozostaną trwałą pamiątką 
jego dużego na tem polu znrwstwa i ztmłowauia. 
Oprócz tego ogłosił cały szereg mniejszych i wię­
kszych artykułów i prac w czasopismach polskich 
i niemieckich z zakresu historyi sztuki i konserwa 
cyi zabytków. Gorący patryota, wzorowy kapłan, 
odznaczał słę wielkiem? zaletami osobistemi, wielką 
aczynicscią i życzliwością dla wszystkich, toteż zgon 
jego odc7uwa każdy głęboko nie tylko jako stratę 
wielką dla społeczeństwa i klaszto a mogilskiego, 
który zalicza go do swych najzasłtżeńssych człon­
ków. ale także jako niepowetowaną osobistość.

Cześć jego pamięci!

ks. kanonik dr Korzonkiewicz; po odegraniu „Boże 
coś Polskę" przemówi do Mazurów, oddając im 
cześć za niezachwiane wytrwanie przy wierze ojców 
i zagrzał ich do ciężkioi w k i  p'ebiscytewej na ko­
rzyść nnczej Macierzy. Dl» Mazurów e’ ,‘ngolików, 
odprawił k? pastor Michejda naoożeństwo w zborze 
ewangelick m, podczas które*; odśpiewano „Boże 
coś Polckęf‘ , a następnie wygłosił patryotyczne ka- 
zaffrec

Wieczorem odbyła się wieczornica w rclcktaran
0 0 . Franciszkanów.

Delegaeya Masurów praskich 
w Krakowie.

W  subrtę 8 . b. m. przyjechali do Krakowa 
UI. De) ogac^n Mazurów pruski b pod przewod­
nictwem p. K. Wachowskiego. W  salonie dweskim 
przywitał drogich rodaków prezes komitetu mazur­
skiego dr. StoUrzewicz i pastor Mchejda, Wśród 
witających widzieliśmy generdów, Symouf. St 1- 
lWa, d . Fasłowakiego. delegacje oficerskie w szyst 
'ich pułków, reprezentantów luchowieństwa, sto 
warzyszeń kulturalnych i dużo publiczności. W  po­
łudnie odbył s!ę wspólny obiad, podczas którego

Poś więceniF- cmentarza wojsko­
wego we Lwowie.

Przad kilku dniami odbyła się we Lwowif uro­
czystość poświęcenia cmentarza wojskowego. T.m 
są obrońcy Lwowa.

Przebiją przez zbocza wzgórz szeroką i  wy­
godną drogą, wyłożoną w k ń:n nciiodów stopniami, 
dostaje się na otwartą, południowemu jak na tale­
rzu poda-ą płaszczyznę. Okazuje 8 ę z niej prze­
pyszny widok na miasto. W idnieą gmachy i wie. 
ż t c o  ponad kępami drzew; zol* to ą echa życia co 
tam palm je, a przed rokiem zagrożone było w pod­
stawie. Jeśli teraz rozwija się spokojnie, zasługą 
to tych, co tu spoczywają, spłaciwszy dług Ojczyźnie.

Boiny zieloną przed atakaoi bolezewikd— Ra n i k e U ; Pierweiy doleg na pozycyacb,
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Moj | z mogiłei swych wtłuchiwać s*ą w owe 
echa gdzie glosa ich nie braknie, leca gdzie co 
przez filę  poprzednią rozg' ów przebija sią ka 
tym wzgórzom mił ść i nwfrlMenm dla nich, i i- 
szycta rycerzyków, ofiarują Csuje s»ą, jakby tn 
miąć y miastem a wzgórzem śmierci chwaleonem 
unosił sią pomost złoty, ws?«rty na Marach damy 
narodowej, strażami pietyzmu obstawiony,

Z ustrojem  poważnym odbył*' sią uroczystość, 
kiedy ncądzy mogiłami unosił ; ą  smut y cmń 
wspomnień, kiedy tyle myś i ta spoczywało z tymi, 
którzy przysięgli sobie, że nie dadzą^ojczyzny 
w rące hajdamackich najiźJzców.,

I ,  p. Bida Ł iiiesk liw le i-B a liow a : Nad firnmc; jrtyitki

1. p. BAśa Łuii'itlo*.*i-G v.ow a.

S. p Róża Łuszczklawicz-Galiowa.
Siena polska poniosła niepowetowaną stratą Oto 

zma: ła tragiczną śmiercią najświetniejsza aktorka 
dramatyczna w terir-e im. Słowackiego »  Kra­
kowie.

S. p. Róża Łiszczs iewicz Gall owa była żoną ar­
tysty malarza, Iwona Odia. syna znanego kompo­
zytora pieśniarza, a có ką Władysława Łnszcakie- 
wicza, SPłizonero -.ou^orw tora zabytków i pro 
fesora Szkoły Sztuk piąknycu za dyrekcyi M iteji’. 
Artystyczna atmo f^ra, z wrodzonymi zdolnościami 
złożyły s ą na wczesne jnż obudzenie się d nzy sub­
telnej, o podniosłym nastron artystycznym. Po po­
konania trudności, j»Rie stawiała rodzina, przeszła 
pod kierownicWem Żelazowskiego i Zapolskiej szkołą 
dramatyczną, w 17 rokn fsycia debiutując we Lwo­
wie W „Dfwoiiie Zatop onym“ Haup mana —  z wiol 
kiem powodzeniem. I odtąd t ) n rozwijał sią co­
raz szerzej. Na scenie krakowskiei była najlepszą 
<iłą tragiczną. Stąd t ż z  jej śmiercią powstaje luka 
trndna do zapełnienia, a szczery żal zwolenników

IJaiS atrart.ikl w e Li iw ie : TTcieoteiey ljudn . (Pot ilUaz, L*ćw.)

dramatu niełatwo pogodzi sie z myślą, że nie 
już wiącej tej, której kreacye dramatyczne tak sil­
nie tkwią w pamiąci. Zycie zgasło, ale pumiąć dingo 
pozostanie

UH©

j i j j  Zjazd strażacki we Lwowie.
W e Lwowie odbył sią w nbiegłjm mierącn 

Z azd straiacki. Przj yli na uroczystość przedsta 
wiciele z całej Matopolssi i obradowali nad wzmo­
cnieniem organ zacyi strażackich w Polsce.

.  e iw ltssa la  gm eaurza *o lsk iw o| o  we Lwowie: Cm inUn okrońeów Lwowa. (Fot. Uttns, Lwów.)
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Guy de Tćramond.

la je iiczy zbrodniarz.
(Tłum. Marya Toczyska).

6
-  Iść za mną.
-  A ohl very welll
Ale orzed wyjściem  z b ’ura zatrzymał się 

jeszcze.
-  Bagaża m ojal
-  Zajmę się nim! futro, rozumie pan? No, 

dalej, a prędzej. Mam co  innego do roboty jak 
nudzić się z tobą zatracony Angliku -  niecier­
pliwił się Lapipe.

Znalazłszy się w  swoim  pokoje, Anglik za 
mknqł drzwi na klucz i roześmiał głośno.

-  A to mi się udało! Wyprowadziłem w  pole 
ajenta francuskiego! Nie poznał we mnie ko!eqi 
po łtchuł Ohl ten nie m oże się 
pochwalić policyjnym węchem, je­
żeli w szyscy detektywi tutaj po ­
dobni sq do tego zucha, sprawa 
moja napewno wygrana!

Podróżny ten. kióry pozornie 
nie umiał ani jednego francuskiego 
slow 5 -  był to słynny detektyw ame- 
rykaiisk. Newton 1

Wysłany został do Frar.cyi z po­
lecenia szefa połicyi w  New Yorku 
w sprawie morderstwa, dokonane­
go na sta ej miliarderce Mrs. Ae- 
stnon. Syn zamordowanej ofiaro­
wał olbrzymia nagrodę, temu, któ­
ry zdoła pochw ycić mordercę ma*k[.

Sprawy tej nie rozgłoszono 
w  dziennikach, z abawy, aby zbro­
dniarz, który unićs* ze seba w szy­
stkie klejnoty sw ojej ofiary, uprze­
dzony o  poszukiwaniach czynionych 
przeciw niemu, nie postara! się zrę­
cznie o odwrócenie wszelkich po­
szlak cd siebie.

Wszystkie lvlko konsulaty ame­
rykańskie w  portowych miastach 
uprzedźcie o wypadku zostały 
i proszone o sygnalizowanie New­
tonowi który organizował już w Pa­
ryżu biuro wywiadowcze, każdego 
podejrzanego osobnika lądują :ego 
w orcie.

Ta drogą, w ięc f  a port spisany 
przez komisarza centralnego w Mar­
sylii w  sprawie .B lack 01J-Dog’u 
został w  godzinę później doręczony 
do rak konsula amerykuńskiego, 
zamieszkałego w tem mieście.

Natychmiast po odebraniu tego 
raportu, konsul telefonował do New­
tona.

-  Ile p rzy .adnie mi z nagrody 
ogłoszonej w New-Yorku, jeżeli po­
dam panu dobry ślad mordercy Mrs.
Aesthon?

-  Dziesięć procent.
-  Dobrze.
Konsul z Marsylii był najwidoczniej czło­

wiekiem bardzo praktycznym.
-  A Newton nie wątpił ani na chwilę, że 

tajemniczy pasażer z .B lack Ołd Dog* nie był 
osobistością tuk gorliwie przez niego poszu­
kiwaną.

W iadom ość otrzymana przez konsula wpra­
wiła go  w  doskonały humor. Bez chwili zwłoki 
przystąpił do energicznego działania.

Nie będąc widzianym, ani przez ajenta La­
pipe, ani tei -rzez pasażera z .B lack Ołd Dog" 
Newton śledził jednego i drugiego cd  chwili 
przyfazdu ich do miasta i przebrany, zmienicny 
do niepoznania, postarał się o wynajęcie po­
koju w  hotelu, gdzie znajdowali się obydwaj, 
postanawiając u .srać się jawnie w  chwili ko 
niecznej i stosownej.

1 1 1.
Pokój Nr. 10.

Zegar złocony, zdobiący marmurowy korni* 
nek biura hotelowego, wydzwonił siódma go­
dzinę.

A|ent Lapipe, zerwał się nagle na ten oagłos, 
jak gdyby poruszony niewidzialną sprężyną.

Od chwili już marzył bardzo rozkosznie. 
Marzył o wrażeniu jakie w yw oła za chwilę 
w  dyrekcyi połicyi otrzymana od nieao (?lefo- 
nicznu w iadom ość, że nieznany złodziej chica- 
goskiego banku, drzemał sobie obecnie spokoj­
nie w pokoju numer 10 .Hotelu Książąt Portu­
galskich'* w  oczekiwaniu odwiezieniu go do 
głównego więzienia.

Będzie to sensacyjne aresztowanie, które 
w  św iecie policyjnym uczyni wiele rozałosu *.

Nie tylko bowiem  pr?yspoży wiele chwały 
i honoru połicyi francuskiej, ale prócz tego on, 
Lapipe otrzyma z rąk prefekta ogłoszoną na­
grodę za pochwycenie złodzieja i publiczną po­
chwałę za gorliwość, zręczność i energiczną 
imeyatywę, stawiające go zaraz w rzędzie naj- 
w y dawniejszych i najzdolniejszych ajentów

Plan La)ipe’a był bardzo prosiy.
Wiedział od właściciela hotelu, że pokól nu­

mer 10, oddany mniemanemu panu Durandowi, 
znajduje się właśnie nac biurem, w którem on 
się znaidowął. Sam zaś zauważył, że możr.a

było bardzo swobodnie chodzić po tem biurze, 
bez wywołania niepotrzebnego trzeszczenia po­
dłogi, obudzenia uwagi, fam, na wyższem  piętrze.

W  nocy, na pierwszy szmer zdradzający .r o ­
botę" szczura hotelowego, zejdzie ostrożnie 
i przyczai cię w  ciemnym korytarzu.

Kiedy zaś lokator z pod numeru 11, po uśpie­
niu sw ojego sąsiada jakimkolwiek narkotycznym 
środkbm  i sumiennem okradzeniem go, w ycho­
dzić będzie spokojnie z hotelu, Lapipe rzuci się 
na niego, w  chwili, kiedy obok  niego w ycho­
dzić będzie i szybko nałoży mu kajdanki, ko­
rzystając z ciem ności i osłupieniu złodzieja. 
Pójdzie to bardzo łaiwo, bo tamten zaskoczony 
nagłe bronić się pewnie nie pędzie. Następnie, 
Lapipe zamierzał go oddać w  ręce pierwszego 
stróża nocnego, nie troszcząc się o  dalsze jego 
losy.

T o już nie należało do niego.
On tylko chciał zatrzymać dla siebie sam ego 

zasługę aresztowania Amerykanina, ażeby bez 
zastrzeżeń zatrzymać dla siebie nagrodę całą.

Lapipe uśmiechnął się zadowolony ze sw o­
jego programu, poszedł zamknąć główne drzwi 
hotełoY/e, klucze w łożył do kieszeni i mruknął 
sam do siebie.

-  Nikt stąd nie wyjdzie bez motego pozwo- 
lenial

Następnie z fachową zręcznością chłopca 
restauracyjnego ułożył na tacy nakrycie, jaja 
i kotlet, zam ówione poprzednio przez podróżne­
go, wyszedł na korytarz i zapukał swobodnie 
do drzwi numer 10.

Proszę w ejść!
Pan Forster, a w łaściwie pan Durand, bo ta­

kie podał nazwisko w  meldunku, siedział w  fo­
telu, w  koszuli i pantoflach, siudyując gorliwie 
przewodnik kolejowy. Przed udaniem się na 
spoczynek, zdjął był kołnierzyk w  białe I lilio­
we prążki, podobny do koszuli i położy) go na 
rogu kominka, obok wielkiej krawatki niebie­
skiej, w  którą wpiął małą, złota szpilkę.

Przy oknie na stoliku, stała jego żółta skó 
rżana waliza na pół otwarta: jedna jej część 
zawierała pakunki jakieś owinięte w  gazetę 
i z kształtów ich nie można było odgadnąć co  
zawierają w  sobie, druga część zasłonięta była 
pokrywką z płótna i ciekawy wzrok Lapipea 
nie mógł nic w  niej wyśledzić.

Może tam ukrywa y się paczki banknotów 
notów skradzionych, bo Lapipe nie 
przypuszczał, aby złodziej był m  
tyle naiwny, aby je zdeponować 
w  jakim amerykańskim banku.

Ajent bystrem spojrzeniem objął 
cały pokój, śledząc, wypatrując, 
badając uważnie.

Lecz nieznajomy miał wygląd 
tak spokojny i naturalny, że rzekł 
sobie w duchu, strapiony trochę 
i zawiedziony:

-  Czyżby ten kapitan się nie 
pomylił, przypadkiem? Ten pan 
Durand wygląda na uczciwego 
podróżnego, powracającego do Bor- 
deaux przez Paryż, po załatwieniu 
jakichś interesów lub też dobrej 
zabawie z kobietami! Do dyabłal 
Dałem się wziąć na kuwałł Ale 
w  tej chwili, mężczyzna soolrzał 
w  jego stronę, długo badaw czo.

-  Co to ?  -  zapytał krótko.
-  Przenoszę zam ówioną prze­

kąskę -  oznajmił Lapipe stawiając 
tacę na stole.

Nagła radośćzajaśniaław oczach 
ajenta.

już teraz niemiał żadnych wąt­
pliwości. To były te oczy  jusne, 
stalowo niebieskie, których wyraz 
głęboki i stanowczy tak uderzył 
kapitana z .B lack Ołd D og"l 

Lapipe tłumiąc wzruszenie pod 
spokojną, nieprzenikniona maską 
(warzy podszedł do stołu, chcąc 
usunąć walizę, z zamiarem przyj* 
rżenia |ej się lepiej z bliska.

Ale pan Durand nie dopuścił 
go do tegc. Rzucił się gwałtownie 
do stołu m ów iąc:

Proszę tego uie ruszać! 
Poczem  sam ujął walizę i z ło­

żył ją na łóżku.
-  Hol hoł pomyślał Lapipe. -  

Skarb musi się tu znajdow ać!
Nieznajcmy, po chwili zrstanowienia. ooża- 

łował w idocznie tego żywego, niecierpliwego 
odruchu, m ogącego zw rócić uwagę służącego 
na walizę, bo pospieszył z nieszczęsnem tłu­
maczeniem.

-  Ona zawiera bardzo kruche przedmioty, 
których się należy dotykać ostrożnie.

-  Cadaj sobie zdrów -  pomyślał ajent.
-  Czy pan pozostanie u nas do jutra? -  

zapytał głośno.
Mniemany pan Durand nie objawił zdziwie­

nia na to pytanie niedyskretne trochę
-  Tak -  odpowiedział bez namysłu. Proszę 

mnie obudzić o dziewiątej, leżeli spać będę 
jeszcze. Mam zamiar wyjechać pospiesznym 
pociągiem o dziesiątej, do Bordeaux.

-  S1u:ham pana. Czy pan na razie nie po­
trzebuje czego jeszcze?

-  Nie, m ój przyjacielu.
-  W  takim razie, życzę panu dobrej n o c y -  

rzekł grzecznie Lapipe.
-  Dobranocl

fCiąa dnięzy nastąpi),
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Współzawodnictwo WSoch 
z Jugosławią.

Zdawało sią, że kwest ya F.im e nie da sią ina­
czej rozwiąz'ć jak ty)ko z bronią w rąko. Rozpra-

\i by U, cn^ w  takim charakterze postawi-na n-i 
ost.zu micczn, że zdawała sią lada chwila pcciągrąć 
i  i ibi i c ly szer- g problemów związanych z nie 
raz bardzo skomplikowanymi z tgadnienit nr drobnych 
padetw oolcdniowo europsiskich.

nią pnbliczną «tóra nie nzn<je skombinowanej dy 
plomacy’, ale zr jdnie we w izytkiem  jedyny śrc- 
dek u  ykalnego rozwiązania —  stal wobec trudnego 
zdecydowana sią niepewny W  ofctatecsności opin 
przechyliła szalą i rząd pół ficya nie uzn.ł wycieczką

Vs lilia  odnlstn  Vloib i  Jag ’il wt : ^Odirorias typorojp  d«In»tyń»>;i«jro domu aijizdnngj.

dzaiąi \8ią na różne przyczyny, w r*znlfacie zefirod- 
owya ała sią w walce na życie ' śmierć o przyszłą 

poi tyką hiatfową, której nkó. stytaowanie na taj 
ip ycn warankach iest wyktiidoikem erzyszłej siły 

młodego państwe. Jugosłowiańskiego. Nie dziw

Stanowisko rząda włoskiego wobec śmiałego 
i na dość krótką metą obltczonogo ki oka no ty 
D ’ Ananzia. było n ezde^ydo^ »ne co jednak łatwo 
sobie wytłumaczyć Będąc między dwom., rozbież­
nymi prądami, uchwałą traktatu pokojowego, a opi

T i p i l i ‘ W ia łe t » »  V I »b  s J u g a l v ą :  Motyw
ikdietaj doimy w S»oen'co, ^

D^Aannncic za nrawcmcccą. Ta ziku’ i°owa polityka 
jedaak wkrótce straciła swo ą wartoić lak że osta 
Licznie mi siało sią wejść na drogę pertrakCacyi. 
Zdawało sią, że wyn k podpisze wygraną, ale t ło 
sią inaczoj Rząd i sarn D’AnnnE:iu n e widząc
ż dne.c cela rrzed uobr wobec uprzedniego r e ­
wią- r..iia za ftolikiem konl^rencyi posojowej mtsiał 
się zgodzić na ostęp siwa. Stąd też wkrótce kwesty*

UOWOSCl ILLDPT50WA1P lr^48



Nr. 46 NOWOŚCI ILLUSTBOWANE 1

'W
\

V i p U n v i « i i r ł v ?  V U ik  i  J r| o iia « lą :
D»lm»tjAiey i curnogtfricy List dl ars* bydUm w C.ttiro. Rouantyema v»rty »  iktl w L 're«n  pod Cattaro,

wybrzeża adryatyckiogo, mimo trwającej jeszcze 
okupacyi D ’Aananzia i jego oddinych powoli zutra- 
cii a swój n a p ra n y  denerwujący i niebezpieczny 
cnar»rfter.

Ambasador włoski w Paryża zakomunikował 
L u  ''Ulgowi nowy projekt pokojowego zriatwienia

O s t a i u l t  mm M n a M i
Dumne ga. *do eksces* rsk ego dema Hohun- 

zellernów było w tym roku panfetem wielu wy­
ciec. ek ze wszystkich okolc Niemiec. Zimek nie 
miał nigdy tylu ciekawych tary stów, hiórzy po 
dKwJaii wspanirłą irebitektarę, zarazem porównując 
z drisic szyn losem byłego cesarza. G .i.zdo dra- 
pi tcych sępów, otoczone w koło morem, y.znosi 
sią ponad szczyty damnem czołem. Otoczony wa- 
rc.znym marom, zawieszony na akrle obrosłej l>ścia- 
s-tmi drzewami czuwa s oi \ drapieżni* rąvą nad 
okoli r,. Ty .ko gdzieś w oddali snuje sią wązk; stru­
myczek dróg k^óie szybko d ą ą  do oddzielonego 
od zemkn płatami pól miasta, miczkisa rozsypa­
nego po rozległej równinie. Na pobrzeża wznoszą 
sią lAiiste wzgórza pokryte rąstym borem. To 
szwabska równina, koło Eechdirgen w Wirtembergii.

Zmierzch ntęmteckich brgów.
Zwała sią teraz równych bogów. Do nich na- 

łetat tata H ndenbnrg. Dawniej, gdzie trzeba i nie 
trzeb* było, sławiono jego posągi, dziś sią ie borzy. 
I tak n p. gigantyczna statoa marszałka Hiiden- 
bu ga w Tiergarten przed kolumn^ zwyciąstwa, po­
sag z drzewa o nadludzkich, kolo , luyęh roimiatach 
odziany w zbroją nabitą gwoździimi, dzieło nie­
mieckiej situk: wojennej, hołd zir£?ny potędze mi- 
litnryzmu, zo»t&i skakany na zagtrćę.

Cieka*y b /ł  proceder wykonywania wyroku. 
Najpierw umr-załk* obrabowHno ze Wszystkich 
gwoździ, a następnie zbudowano rusztowania, które 
umożliwiło kawałkami rozebrać posąfr, a wkrótce 
oczyszczono miejsce i zniknął vszelni Si >d.

Jeden z ntemackich bugów przestał sią podobać, 
a zo zmianą gusta przęseł istnieć dla kapryśnych 
barlińczyków.

V  p litwoialałwa linek  «  J -g»ila»f* : Wyładowani* 
ładunku, który »k(»rowm» do Wiidywonokn loital oddaiy 

do djapoiftyi D’ Annnaiia.

sporu, który poleea na tem, że miasto Fiume 
z wszelkiemi Tjma<a'ąnemi gwureucyMM dl» zacho­
wania charakteru arrulowego pozostan ę w paś* wie, 
które w przyszł ści uzyska pełną nier,rleżaoćć i bę­
dą :e m ał" wspólną granicą z okolic cmi przyłączo- 
nemi do Włoch.

Tymczisem I .umie i okop mci mimo ofieya^ej 
blokady w diłszvm ciągu są zaopatrywani w ży­
wność i wnelkiegó rodŝ iu potrzebny materyał 
wojenay. Zami«'szczamy zdjęcia przeładowywania 
s parowca „Persia* armut; lać. nek ten przezm izony 
do Wtadywostoku, został oddany do dyspozycji 
D’Annanzla. W l n i k  iiM liS k lo h  b i ló w :  W Jaki apoidb m b lorao j pomnik num alka



8 NOWOŚCI ILLUSTROWANU Nr. 48

do drzwi.
-  W róciłaś w iec Islul wróci* 

łaśl ■ podagalac Isi? za sobal -  
Niedobre dziecko! Ileż ty mnie leku 
nabawiłaś. Ale teraz już wszystko 
dobrze, wszystko zapomniane, sko­
ro tu jesteś, skoro wróciłaś. No, 
powiedz, powiedz, co  sie z tobą 
działoI Skąd ta myśl okropna 1

Sciska>a nerwowo jej rece, pa­
trząc głęboko w  oczy, z twarzą 
rozjaśnioną 1 śmiejąceml oczami.

-  Nie wróciłam ja n k c -  odparła 
z lekkim przymusem Isia, odwra­
cając głowę, tylko przyszłam zo 
baczyć cie raz jeszcze. Nie mogłam 
wyjechać, żeby ch oć z tobą sie nie 
pożegnać.

Rys: Janki przybrały w  jednej 
chwili dawny, zgnębiony wyraz.

-  Co ty m ów isz? Co ty m ówisz 
Is iu ? -szep n ę ła  odsuwając sie tro­
c h ę . - ^  chcesz w ylechać! opuścić 
n as? W iec to nic chw ilow y poryw 
jakiś, zapomnienie...

Isia milczała, gryząc niecierpli­
w ie wargi. W oczach jej palii sie 
jakiś upór dziecinny i zaciekłość.

-  Odzie ty masz zamiar w y­
jech ać? z k im ?

Słowa z trudem wydobywały 
sie z gardła Janki. Silne wzrusze­
nie ogarniało ją cala, paraliżując 
myśli.

-  Po co  pytasz? Czy to nie 
wszystko Jedno z .k im  sie jodzie 
wymówiła Isia obojętnie.

-  lsiul zaklinam ciel opamiętaj siei Ty 
działasz pod wrażeniem chwiłl. Gorycz i żal 
Jest w  tobie... Ja cle rozumiem... ja d e  nawet 
nie umiem potępić... ale żebyś ty wiedziała jaki 
to straszny cios dla mnie... T o  riagle odkrycie, 
że ja dla ciebie nic nie waże, że m oje przy­
wiązanie idzie na marne, że ja pom im o w szy­
stko nie mogłam cie zatrzymać w  domu, stwc 
rzyć cl życie takie, jakiego wymaga m łodość 
two|a. Isiul miel litość^ nie czyń tegol Nie burz 
nierozważnie co  chciałam okupić ceną...

-  Otóż to właśnie -  przerwała Isia gwałto­
wnie. Chciałaś mnie ratować za cene sw ojego 
poświecenia. Daj spokój Janka 1 Nie m ów nici 
Źałuie tylko, że nie uczyniłam tego wcześnlel, 
kiedy d<a ciebie była Jeszcze pora. Ale kto w ie?  
może i teraz jeszcze nie jest zapóźnol Zresztą 
moja k och a n a -d od a ła  le k k o -n ie  rozczulaj sie, 
bo to nic nie pomoże.

-  Jak ty m ów isz do mnie, Is iu -w y m ów iła  
Janka z wyrzutem. —Dlaczego chcesz sie wydać 
gorszą niż jesteś. Wiem przecież dobrze, że 
m asz dobre serce.

Isia wzruszyła pogardliwie ramionami.
-  Ejl gwiżdże na serce 1- zawołała ostro.-

w yboru? Wydaliby mnie za mąż za rok lub 
dwa tak jak ciebie wydali -  dla własnych ko­
rzyści, które nawiasem mówiąc, zawiodły ich 
bardzo. Ohl na to mnie nie wezmą. W ole sie 
zająć własnym losem na swoią reke.

-  Ale jakiż fen los twój bedzie Isiul
-  Nie gorszy od dzisiejszego! -  zackneła sie, 

m arszcząc brwi niechetnie. W tych warunkach 
pensyi nie skończę, niema o czem mówić, w iec 
co , co  mam robić -  powiedz 1 Ohl niech dyabll 
wezmą takie życiel

Wstała wzburzona 1 zaczęła gorączkow o cho­
dzić po pokoju.

-  Cc oni ze mną zrobili? -  wybuchnela 
nagle ze łzam! w głosie.

Młoda jestem, a zdaje ml sie, że już wieki 
dźwigam na karku.

Oh) nauczył mnie fen w asz śmiałek, nauczyłl 
Janka podeszła do Isl i objęła ją serdecznie 

ramionamf,
-  Uspokój sie -  prosiła. Rozdrażniona jesteś 

i dlatego tak czarno patrzysz. W róć do domu, 
błagam cie -  zrób to dla mnie. Zamieszkasz 
całkiem u mnie, bo i tak sie stąd wyprowadzić

mamy. Będziemy żyć tylko oby­
dwie swojem  wlasnem życiem. 
Pensye skończysz.

Niel Niel broniła s i energicznie 
Isia, usuwając sie. Nie namawiaj 
mnie! Tem gorzej byłoby teraz, 
jakąż byś ty sobie rade dała teraz, 
bo przecież 5a jeszcze n b zarocić 
nie pofrałie. Obyawie gorzko byśmy 
to żałowały. Niech chocia? ja cl 
ulżęl Niech chociaż to myślę drę­
czyć sie nie potrzebujesz.

-  Ależ Isiu, zastanów sie. ( y 
sądzisz, że cdsuw asz fo s k e  ode- 
mnie, opuszczając mnie -  idąc 
sama na zatracenie może, z cz ło ­
wiekiem, którego ani ty, ani ja nie 
znamy w ale.

-  Może iak źle nie jest jak przy­
puszczasz -  odparła poważnie Isia.

-  Dlaczegóż on wiec tu nie 
przyjdzie, nie oozna sie z rodziną 
twoją. Możeby sie dało co  pom ó 
wić.

-  Niel Niel Nic chce! Tylko 
n 'e <u 1 nie tul ojciec jakby sie w to 
mieszał, to by wszystko fv!ko po­
psuć potrafił. Zarazby jakieś wy­
magania. żądania, kurcfelel

-  Powiedz mi przynajmniej kto 
fo jest -  błagała janka.

-  Na co  ci fo ?  Czy nazwisko 
zmieni w czemkolwiek położenie?

Mogę ci M k o tyle powiedzieć, 
że jest z rodziny znajomej pani 
Ar.nv.

Pani Anny -  ucieszyła sielanką. 
Czy widziałaś sie z nią Isiu? W iesz 
że pan Jerzy jest w  Krakowie.

-  T ak? jerzy jest w Krakowie? 
Doskonale sie zatem wszystko 
składa. Pani Anny nie widziałam, 
bo 1 po co. Pow ie mi to sam o co  
ty, a fo tylko niepotrzebna strata 
czasu. No, bądź zdrowa Jauka, już

musze iść. Nie chce, aby mnU kto tu spotkał.
Pocałowała lanke i skierowała sie szybko 

do drzwi, chcąc ukryć wzruszenie.
-  Isiul Isiul lo nte może byćł ty nie po|e- 

dziesz. nie odejdziesz sfąd, ja cie nie puszcze -  
czepiała sie jej raz Janka, trzęsąc sie nerwowo, 
ja sie tak boje o  c ebtel Isiul zaklinam cie zo  
stań, nie odchodź błagam d e , nie ^dchoćil

-  Puść mnie -  szarpnęła sie Isia. T o sie 
na nic nie zdał Ty nie wiesz, że tym krokiem 
toruje może 1 tobie drogę da w olności. Nie 
mecz mnie dłużej, ja iść musze, słyszysz! Mnie 
już fu nic zatrzymać nie potratil Puść mniel

Silnym ruchem wyrwała sie, przebiegła ku­
chnie i zniknęła w  podwórzu.

janka chciała jeszcze biedź za nią, ale siły 
ją zawiodły i oparła sie o  drzwi kuchenne dy­
sząc c5cho. ,

Isiul Isiul wróć sie -  zawołała jeszcze osta­
tnim. rozpaczliwym wysiłkiem.

(Ciąg datsiy nastąp").

Marya Toczyska Segeny.

BEZ STERU
Powieść.

16
Zaniepokojona brakiem wiadom ości od pani 

Anny, błąkała sie czas jakiś po poKOjach, nie 
będąc wstanie zająć sie czem kolwlek. W sp o­
mnienie wczorajszej krótkie] rozm owy z Lesz- 
czycem, powracało ciągle do niej, obejmując ją 
coraz gorętszą falą.

Chcąc w  końcu uniknąć spotkania z rodzi­
cami, udała sie wcześniej do sw ojego pokoju 
1 leżała z otwartemi oczami, nadsłuchując ka 
źdego szelestu, każdego drgnięcia dzwonka 
w  przed pokoju.

Do pokoju wbiegła nagle Felka.
-  Proszę pani -  zawołała zadyszanem gło­

sem -  panienka fu jesfl
Janka zerwała sie z łóżka.
-  C o?  Co ly m ów isz? panna 1 

Isiai
Taki ogrom  radości uderzył na , 

nią, że stała odrętwiała nie m ogąc 
sie poruszyć.

-  Taki taki panna Isia. Weszła 
przez kuchnie 1 nie chce sie z nikim 
widzieć, tylko z paniąI

janka oprzytomniała i skoczyła

Coś ty dostała dla siebie za fo, że sie fu za­
przepaściłaś z duszą i cia łem ?) No, powiedz 
c o ?  A dla jakiej przyczyny |a mam tu sie mar­
nować, tego wcale nie rozumiem. Ahl Bożel 
na sam o wspomnienie tego miłego domu, offzą- 
sam sie z obrzydzenia. Bo cóż on mi dat ten 
dom ? Nazywacie go szumnie „rodzinnym do 
mem“ , fsk, jakby mógł istnieć bez miłości 1 sza­
cunku. Dziwi cie, że tak mowie, ja już tiie je­
stem głupia, piętnastoletnia Isia, której nie po 
zwalano patrzeć poza koniec wtasnego nosal

Umilkła nu chwile i głęboka bruzda prze­
cięta jej gładkie czoło.

-  Prędko sie dojrzewa w takich warunkachl 
Za p*?dko -  westchnęła g o rzk o .-O jc ie c l maikal 
To już dziś dla mnie czcze słowa, widzisz. 
Czemże oni byli dla mnie doląd? Obcymi ludźmi, 
którzy jakby rozmyślnie zabijali we mnie prze­
błyski duszy 1 serca? Mnie fu nic nie wiąże 
z tym domem 1 nie cz /n ie  nikomu krzywdy 
odchodząc

-  A ja, Isiu? ja ?  -  wym ówiła Janka cicho.
Próbowała jeszcze zmiękczyć Isie, choć do­

brze czuła w  tej chwili, że wszelkie słowa są

Śchkaia nerwowo (ei rece...

i gdzie? -  tu bezcelow e bo życie sumo narzucało sie bru­
talnymi, nieodpornymi laktam! niszcząc najgor­
liwsze jej usiłowania zabiegi.

-  T y ?  ły także pójdziesz sw oja d r o g ą -o d ­
parta Isia z przekonaniem -  bo  i twoje siły sie 
wyczerpią 1 wtedy poznasz co  bunt znaczy, 
bunt, którym instynktownie bronić sie będziesz 
przed ostatecznem zatraceniem. Każdy n a  prawo 
bronić si<? kiedy go chcą zabijać, lub w ydizeć 
ta, co  ma najdroższego w świecie.

-  M ówisz jak jerzy 1 -  zauważyła mimowolt 
Janka t oczy  je] nabrały ciepłego blasku.

Isia nie podniosła tej uwagi i mówiła dale]:
-  ja poznałam to prawo predzej od ciebie, 

bo  widocznie mniej we mnie było materyalu 
biemeno 1 teraz pójdę za mm choćby mi nie­
szczęście przynieść m ogło. W każdym razie 
bedzie to nieszczęście innego rodzaju, niż to, 
które tu było.

-  Tak, masz słuszność Isiu, porzucasz je­
dno zło. aby w paść w drugie.

-  Niewiadomol Ide w  nieznane, które mt te 
pociąga 1 ktćre właśnie m oże sie okazać dla 
mnie dobrem. A zresztą po co  c  tem myśieć. 
Co bedzie to bedzie! Ty janka położysz jeszcze 
na życie wolne przez pryzmai starych przesą­
dów. Ale powiedz, czy ja mam co  Innego do
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Na drcrcu  kolejawTm Irról odda]* honory aitandarowl francnikiemn.

Xról hlarsańikl «• rrin  y l : W  Donanmant w rowach iti ielac>ich.

Król akuda wieniec ni wojikowym cmantarzn w Verdun,

Król hiszpański we Francyi.
Prz d kilkunastu dniami ty ł w Pary tu król 

hiszpofski A  Ems X I I .  Lndaość pwy«ka zrobiło 
królowi w chwili iogo rrzyiazdu na dworzec O m y  
niesłychanie gorące przyjęcie.

W  tym jamy no dnia przybycia młody p»auiacy 
miał dfagą i seraeczrą rozmowę z marszałkom Fo­
chom. Wieczortm A 'tors XIII brał ndz uł *  obie 
dzin ■ Elvse’>*, gdzie sią spotkał z mrszałkiem 
Joffrem. N.»zajutra polował z prezydentem Poincare.

W e środą odbył król wzruszającą pielgrzymią 
do V-rdan w towarzystwie marszałka P6t»in Ną 
dworcu re wzruszojiiem widocznym na twarzy młody 
król pozdrowił poszarpany sztaidar 132 pułku 
piechotr który sią proed nim skłonił. N itąonie 
A i >ns XIII złożył na ^OjSkow^m cmentarzu w Fau- 
bourg P .v 6 ws-miały wieniec Stąd rdnł sią c~ 
miejsce doiś juz histeryczne walk pod Verdcn.
C "ho Tsjądzie tylko r.oiąsaą sią m»rtwe wspo­
mnienia: gdzieś w dali słychać pdakuący ilekot 
karabinów maszynowych, kruyśi. Cinza wkoło: król 
Alfons XIII słuchał opowiadania marszałka Pdtain 
o strasznych walkrch pod Yerdnn.

Sral hilipańakl ve I ł U i l : Pod iortem Y aic marautek Petain opftnlada Alfonsowi XIII. o bitwie prd Yordnj.



10 NOWOŚCI UiLUSTBOWANB Nr. 4S

N» dzień pierwszego Tstonadr. przypada, p i wia­
domo, p-cczystość Wszystkich Spiętych, bez rółnley 
rangi I płci. Ponieważ z k w dola cym, jak się fawinbj 
mówić zwykło, „ctszrz puvjj d !“ do bardzo whla 
z nas (o ils puprrednio sw«j gazp nie wybrtll zr os­
kami...) i z tej rtcyi ma się wtedy dslaT :o west isc 
minę, mit przez następne dni trzydzieści, korzy sto wi> ln 
ie soosobności i obchodzi władnie wtedy swe Imieniny.

W tym rokn złoiyło się j sicze lepi*j. Pierwsry 
listopada pizypsdł w sobotę, i  po ni<j oastę uj xa- 
swyczcj niedzi la. wobec czego cl, którzy zbyt hicznie 
Imieninowsli, mieli sposobność do ml iły tego wyspaniu 
się i wypoczynkn po tinia h dnia tak uroczystego.

Tego rodzaju Imienin? są c tyła rrygeddijł*.e od 
zwyc?rj lycć, łe ograniczę ją się na samych łyczcmach, 
jakie sobie naw*aj om okładamy, bez prezentów jakoś 
się dotąd obchodziło.

Ali w drabim rckn istulenia nie.aLiiuj i ijcduo- 
cuomj P laki zmienił się dawny porządô , Wszyocy 
razem otrzymaliśmy dwa prezenty, ile oba tego ro­
du jn łe kałdy wyrzekłby się ich bardzo chętnie.

Pncd)v;azystkiem więc, nlo czekając na nrcczystość 
św. Narcina i na tnudycyj?̂  gęś, zawitała do na a zu­
pełnie niescodziewunle zima 1 to taka, jaka być po­
winna, ze śniegiem i mrozem. Sstiny wprawdzie dotąd 
jaszcze niemi, j*sfc natomiast błoto i zimno, a nie 
nr ta? sobie pozwolić na przyj mpdość ogrzania się 
przy ciepłym piecn we włssatn miaszlmlu. Piec jest 
wprr dzie, alo zupełnie zimny, niczem stary kawał r.

Zawiodła przepcwi diia, łe w rokn biełącym nie bę­
dzie zimy. Uwierzył jij nie tylko kronikarz, alo i ma­
gistrat, który bardzo ograniczył wydawanie kartek 
na pobór węgli, wychodząc z t»j zasady, łe uy zn- 
pemfe niepotrzebne, nkoro ma być ciepło.

Tymczasem zima iJ;piła sobie z nit w mjoasku- 
dniejsay sposób i dek nem do poznania, że s.bie nic 
nie robi ni? tylko z góra ii i kronikarz*, ile nawet 
z tak powałnej władcy, jalt prześwietny magistrat I

Ztmhst więc radości, âpanoweł ogólay smutek 
Kntdy z cmłością patrzył na piec, r piec na niego 
I czt iy e  w t e s L i  iń i  kilka koron, c:,odł się ogmć do 
enkierni lab kawinrri, kim lnb teitiu, które to insty- 
tneye st na się obecnie z konieczności pnbllcznemi 
ogrzewalnym! 1 jzko taMe, zi ûgują na wydane snc- 
weneye ze strony riądn i gminy.

Drięk! Bogn, nauny jnl cztery prawdziwe t.-*rv 
I M i  kinoteatróv’, jvst więc gdzie „rozradować dn- 
szę", kto ma zaś oihotę dogod ć gr. :s/n mu cielsko, 
znajdzie sposobność w licznych restanracyach cnkłer- 
nirch I kawiarniach, na tórych Irak narzekać nfe 
mołemy,

I gdyby ^ to dwu dni b*włł w Krakowie który 
ze ssrawozdaweóf r pism warszryskich, byłby mógł 
napisać zupełnie słns.nie, łe Kraków się Inc.! W ten 
sposób zrewanżowałby się za niedawną wzmiankę 
w Murgenw, łe Warszawa się biwi i wydaje dsiennie 
dwa m,Ilony marek ne wszelkiego rodrajn przyjemności. 
My wprawdnie tyle nie wydajemy, ale teł I w Kra­
kowie łninoścl moi.j, no i nie ma ona tyle pieniędzy, 
gdył wszrlkie paskarskie etat’ais zntjinj) 3ię nie 
w Krakowie, lecz we Warszat/ie.

W k~idym razie wydijemy i my dość pieniędzy 
lneełnie niepotrzebni i, ale tylko... zt zimna. To nas 
tłumaczy wobte nas samych i świata.

Kronikarz nie troci przecież nadziel, łe sytnaeya 
się poprawi, to jest, łe będnle ciepło, gdył datęd nie 
było babiego Ma, a bez niego się chyba nie ob jdzie, 
Kochany magistrat ogłasza, łe aa listopad będą składy 
rej ono w* wydawać po trzy cetnsry cło.to węgli na 
gospodarstwo, Iiawalarcm raś po dvz.

Ten prryd iał nie jest słuszny I Proszę mi powie­
dzieć, jik tea „zapr3’’ podzielić, aby mleć przy czem 
ngotoiruć w kn-hni obiad i ogrzać (.hićoy tylko jeden 
pokój, gdy na dzień I gospodarstwo wypada pięć kilo­
gramów węgli i

Nie zost*jo nic innego, tylko z całą rodziną prze­
nieść Jy do knehni, o lic pozwoli na to słniąca (j»śll 
się ją natnrshie mai...) która nn podstawie nowego 
regnlimlnn dla siu i ty dcm iw j, mołe się temn sprze­
ciwić, gdył knchnin to j<.j królestwo i ułkomn się 
tam rządzić nie wolno.

Ale i te węgle są na razie obiecane i bardzo łatwo 
stać się mołe, łe nadejdą dopiero w gruiłn'u lab sty­
czniu, bo tl n nas tak się dzieje, łi, o ile są z-pasy 
węgli, to wtedy brak wegonów do ich przewiezienia, 
i  gdy się one znajda, węgle gdzieś się podzinły.

W kzSdvm razie, mając karikę na trzy cetnary, 
mołna się bodij cieszyć i zaraz człowiekowi robi się 
cieplej.

Dia kawałem dwe cetnary na miesiąc to znów 
zadało I Znałem Mich, którzy w listopadzie knpowtli

cetaar węgli, a w nu ja odstępowali go gospodarzowi 
i  eonto zaLgłzgo czyns-nl Ais to dawnltj, nie dzlśl

Kair llerowie są zresztą bardzo ogniści, ergo posia­
dają wiele własmg), wewnętrznego clcplu l ,uoi., się 
„przypaluć" w d.mn i poza Cum m, zwłas cza driś, 
gdy są tak pcsznkicianł ze wzgUda na rndnizr kan­
dydatek do stanu małżeńskiego. M„gą się więc obtjsć 
znpełule bez węgli.

Pozostaje zatem sztnezne ogrzewanie, a to przy 
pomocy „pocieszyck 1 cl s r.pionych“, nasz ] poczciwej 
wódeczki, której wlelaa fzbiyka mn po .rs ć w Pod­
górzu. Ciytałem o tem w kcór® iś piśuho i zaraz mi 
się cledej zrobiło. Ma to być towarzystwo akcjjae 
z kapitałem trzy miliony koron, więc przecslętLor. t*ro 
zakr<joae na wi. lką skilę.

O y ji t;l:o jak nsjprędstj puszczono w rnchl... 
Nie tylko się wówczus tao m kosztem ogrz jsny, 11) 
zapomnimy przy ttj sposobności o rółuycd lnnj;h 
kłopotach i zmartw eniach.

Newet członkowie czynni Elsoteryi wiadomość tę 
przyj li z aadr.wycujaą ndcSuii i p stano*lli z tfgo 
powodu wrruić wiceprozydstowi R 1 .mu, itury j st 
preztsau R dy nadzorczej towarzjs;wa icyjnego zu- 
połas połam zaufania i oświadczyli, łe w ten sposób 
zrshaoil to wał s ę w ich opinii po owym nieszczęśliwym 
rancie, oz którym ptdlawaao podobno herbatkę, alr... 
bez rn-nu.

P.erwszy prezent to j ’st wczesna zima, iĥ ć nam 
więc nie przypadł do ga ta, nie jest jcszczo taki stra­
szny, abyśmy mitli beir.dria zakładać ręc\ Zu.jl  ̂
się środki zaradcze, jui.lt nie w nacym Krakowie, to 
ar Pcdgórzn.

0 orze j z drogim prezentem, który mole wywołać 
d’j marniejszą melancholę i stać się powodem prze 
ładnienia w klinice pr f. Piza, K.bltizyaie Itd.

Rtąd pr lski, wzo aj pi się na cfznnjm anstryac/Jm, 
pottaaowił japjowad* ć w P. lice monopol tytoniowy, 
a aa j gi czela psrnti .,ił byłogo dyrektora krakc wskiej 
fabryki cyger, dra Selirgcra.

Nowy dyrektor od monupoln rozpoczął swe uizę- 
dowaaic cd... podwyższeniu cen wyrobów, tiic s ranycb, 
ty toniowych, o c *.» sto procont!

1 doszło d* tfg), że dawne portorco, za które, pła­
ciło się siedm halerzy i narzttato, łe to drogo, odtąd 
\r3ztowcć będ4s tylko... keroaę, a pacz i tytonia 
„przedalcgo tureckiego1*, ib ć nóg me pcaladi skoczy­
ła odrazu z pięciu koron na dzits>«.ćl C.ekawa rzecz, 
U j  tai kosztowałby „tylny tu:eckl?s .

Ale mołe j;st 55 ttm I r.cja I... Dawniej był to 
tytoń, ten zaś rawiors, jak wii domo, nikotynę, szke- 
dlicią dla zdrowia, obociiie zaś sporządza się cjga-s 
i papierosy z r&lnych ziół leczniczych, która wonią 
aw.ą przyponjin.j\ came lasy i gaje, ali z tytoniem ula 
wspólnego nie maja. Za ten i ów oślepł po Ich nłyclu, 
to jegr własna 1 Hm.!.. M gl zamykać oczy, gdy p&llł.

Co byłe powod m tak gwałtownego podwyższenia 
cen, nie witm, ale przypuszczam, że lichy zolór liści 
kasztanowych i koszta, połączone z aktywowaniem 
nowego urzędu

W tlsd za podwyłszenlem eon tyton'n poszły i z-pzik', 
oiar stara kanapy, fotele i tym pcduonj sprzęty, do­
starczająca nam w wcjurnym czasie snrogatów tyto­
niowych. Za atarą kancię, z dobrze „wybajcowanem" 
siedzeniem można dostać i pięćset keruu, pudełeczko 
zapałek kosatnja ciedmdr.esląt... na razie jnsrcze hzlerzy.

Panie Dyrektorze 1... I coś uam zrobił acjlepm- 
ge? I...

Glyby w ten spoiób, jak monopol tytoniowy po­
stępował jakiś kupiec lnb przemysłowiec, to jost, gdyby 
co m'*siąc podnos.ł ceny, a dzwuł towar coraz gi-rszy, 
jut dawno melby do czyDienla z Urzędem walki 
i lichwą, a mołe nawet i siedziałby jnł w nlo. Ale 
widocznie... qaod leeat Jovi...

W kałdym nzie ma]ą piękny przykiad, godny na­
śladowani* i

Zdarzyło mi się niedawno, oglądać paczkę tytoniu, 
zastępującego dawny wojskowy „Umito*. Crege tam 
nie byio i... Prswdelwy ogród bctanlczuy, nawet ziar/ka 
bieznptłnle jeszcze strawionego owsa, tylko tytoni u zu­
pełny b-ak. Gdyby tak dano ją botanikowi 1 kazano 
oznaczyć pr-łudzenie liści, byłby w ogrzmnym kło­
pocie 1

Jest to najordynarniejszy rozbój na gładkiej dro­
dze i to oprawiany przez rządową icstytncyę, a spo- 
łecLCństwo ntH mi ra* m.nnośei, ani siły, aby si; przed 
nim obronić. Pałanie stało się taką namiętnością, ie 
nawet za tzkio „specyałyu płaci się wprest bajiuskie 
sumy i jeszcze się jest szczęśliwym, jeśli się udzie 
zdobyć bodaj jedną pacinnę.

Aby złsmn zar td..ć. uleżałoby risi, zyuać się zn 
pełnio cd y len a, alu wązplę, byśmy się potrafili zdo­
być na podebae kbit iscwo... Moaopol wie o tem 
i dlatego śinlnjc cuy i daje coraz większe świństwa. 
Niediogo dojdzie do tego, te za „cygaro" będzie się 
musiało płacić sto koron i jeszcze znajdą się na nie 
amutorzy.

A mołe dałoby się tyteń i cygara pnedawać 
w drodze licytacyi, najwłę.oj ofer̂ ącemu?... Warto 
się o»d t»m zis -mow ćl

Kroni) a z p»lł dawniej tyjoń, potem siano z ka­
napy, a resuki j >j sjali, gdy nactaną mrozy i w ten 
sposob połączy przyj mu z pożytecznem, clisiąc s.ę, 
łe się... sksnaki poprawiają!

EfifYT sprzedał swe p.erworóditwo t*. miskę so­
czewicy, nowocz s iy E .aw uczyni to samo za papie­
rosa, choćby on byt nawet „z przedniego tureckiego", 
trry szmkl za gnldaaa.

Ku . _ n r  czekać cierpliwie na poprawę serników, 
ais w żuden sposób nie możeny s ę aowltdzi ć, kiedy 
też to mote nastąpić. T j wycz. kiwanie s;ało się jnł 
naszą dragą na u ą. Cẑ ktoy na cLLb i mąkę, na in- 
kier, n.fc , spirytus, znm tinki, mięso, tłmzcze, na 
odzież tmi yzzń.ką i t. d., a koma się czekanie 
sprzykrzy, o !s ma pieniądze, nlaje się do „paska" 
i tam wszystko zntjdnj*

Ogólna vrlęc zl.pś na całej iinil i zamLst radości, 
łe jut rok siedzimy na swob h śm.eclach, rgtlie przy­
gnębienie. Ala, bo taż i tyih smiaci trochę jnt mo;e 
za wiele!

Temn tał prcyplszć nalały, te pierwszą rocznicę 
odotn czarn<gt, dnngłowtgo orła śwlęciliim/ djtć 
wstrzcmî Ilwie. Odoyło się wpiawdzie naboz<ństwo, 
pochód, były prumowy, ala nie byio... rau n. DLcze- 
go?... Podobno z tego powodn, ił uczestnicy poprze­
dniego jtsrcsj nie wrócili do zdr.wla, nadto komitet 
urządzający nie znał adre:ów tŷ h, którym Laleiałoby 
rozoiiać zaproszenia do wzięcia ulziała. Wnosić to na­
loty z ogios.baia w d-ienaikuch, które powiada wy- 
riida, te komitet, nic anajęc adr sów s Tych członków, 
miąd.y iiuya l wicepiczycsnti RAlego, radcy Knbal- 
skiego, pzna Wadrlncwsiug i 1 lanyth tą dreg la- 
przszn ich do wzlęch nd.iatn w nabMńsHwle 1 pocho­
dzie. Gdyby pid*one cgłjs.enia pojawiło sę w pru- 
wie nuto, by się jawił, kto się nora:a za godnego 
tego zaazczytn, z pewnością na pomieszczenie ich nie 
wyatŁr-zyłyby nie tyiko szle Mazmn Narodowego, 
ala natręt i Błonia, ciastek zaś mn lałoby się przygo­
tować nie czt>ry tys‘ace, jak poprzidno, aie milion.

A skąd li W 3 'ą ć , gdy brak mąki, cu.irn, misia, 
jaj 1 t. d.1

Ten ssm komitet zamień'ł się równocześnie na to- 
mitet poiegnania jeueuh E 1 era, który opuścił Kra­
ków po kil&umuslęcziiym pobycie mtędzy nami.

Zzprosioso Jud .‘ O ść , aby się jawiła na dworcu 1»V 
najliczhlei, nlo tyce, którzy przybyli, aie wizdorio dla­
czego i z czyjego pdecenin „ewakuowano" z peronu, 
a został... ŝ m komitet.

PocóS więc było zapris.aó ?...
Jnż to wogóla di rotnyih komitetów nie mamy 

szczęścia, a obchody uiaj* się najlepltj bes nich. Jak 
jednak wyglądałaby uroczystość bez pandw i . ń z ko­
mitetu?... Jak owa kometa bez cg oua, ktoia, i daje się, 
z tego powidn, tł j-st pozbawioną ttj oidoby, chowa 
się tak dysnretnlo, tn ją mote dojrzeć tylko oko astro­
noma, uzbrojone w szata.

Kimltet masi bj ć 1... Bez niego nie byłoby parady
i... nieporząden. Sę zresztą osobniki, których calem 
zrjęcium (a czasem i dochcdem!...) jrsś praca w ko­
mitetach i tych nie motca zmuś ać do bezrobocia, 
gdy oni chcą swój czas 1 siły poświęcić dla ogółn.

Najlepiej byłoby, skoro jnż bez komitetów obejść 
się nie można, aby powołać ao życia jeden stały, który 
nraędimałby w permanencyi. Tu byłaby z tego powidn 
korzyść, łe członkowie nabrał by wprawy, jat się nrzą 
dza uroczystości, obchidy i t. d. 1 uchroniliby ogół 
od przyarych nieraz niespodzianek, które bynajmniej 
nie przyczyniają się dj dc dania blaskn i pourainego 
przeblrgn ich przeńs.ęwzlęclu.

hit go... należałoby wybrać komitet, który zająłby 
się zbadaniem 1 przeprowadtenitm m<j gc pr̂ jokin.

Bjłzy to tik zwany „kcmitet-ojciac", bo i taki 
mołe być, skoto istnieje „komisya matka".

Ten „ojciec" (coś w gnicie S *jn.u konstytuuj w  
go...) byłby powołany tyłku d> tsgc, aby oię oś ni ad- 
ezjć, czy mój projekt sâ .u uji n.- pojarcle, czy nie, 
w razie zaś zgody musałby powoLć do życia ów „ko­
mitet w permanencyi" i wskazać mn pil* d JaLnla, 
a potem zghs.ć... rozwiązanie.

Może z nim sUć s.ę przecież coś podobnego, jak 
z naszym Ssjmvm kuiutytu .;j iym, który cd intego 
radni, a dotąd nic n hwalii koeŝ ytmyi.

I mój „kcm.tet-ojclec" gztów s.ę sam zabrać do 
urządzania obchodów, dni kwiatŁa i t. d.

Trzebi zaś wiedzieć, te obecnie i: dna uroczystość 
nie obejdzie s.ę bez „dala kwiatka" A te tych uro­
czystości je s c stanowczo zadnio, mamy tet zaaulo 
i tych kwiatków. Pr.ez rok cały zijąte były nimi 
wszystkie niedziele 1 święta, nadto bcd*j jeden dzień 
w tygogait.
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P i i i ) | 80i l l  I m  „Ig a fib " v  H ls j i l l  FIi i Ii t i p : Ueraitnlcr oroc-yitosei \  ki. blikap Fiicbir, 3. ki. patron J . Sobcuk, 3, ki. dr. Kntiwikl, 4. tt . I. Machin,
5. J. W ttn ya , p ran i itow srsym nii.

Poświęcenie domn „Zgoda" 
w Miejscu Piastowem.

W  bieżą :ym roka ks. k&aouik, Autom Sobczak, 
założył stowarzyszenie młodzieży polskiej rZgodau 
w Miejscu Piastowem w Małopolbće. Stowarzysze­
nie to ma za zadan e łączyć młodzież jpplską. kirżb- 
wić wśród niej oświatę i wychowywać na donrych 
synów ojczyzny i dzielnych Polcków. Do rozwoju 
tego stowarzyszenia, b trócz ks k lon ik ; Sobczaka, 
przyczynili sie: pp. Urszula Trzecieska, starosta 
Rappe i inż. Fr. Sienkiewicz z Krosna. Niedr rno 
odbyło się poświęcenie domu Stowarzyszenia. Po­
święcenia dokonał ks. biskup sufr. Fischer, przy 
sposobi ości przejazdu d» Dakli. Ilustracja przed­
stawia gru^ę gości i członków Stowarzyszenia 
„Zgoa; ■ z ks. biskupem Fischerem w pi -rodku,

> l »S }hol«ic: Dwtfr piliki n o . f>iwin%, 
(Do utyknta ns itr. 3.)

> a  W l t h c d f ł  W ig o n o f in i i  olsnpw poliheh , 
(Do srtyknta ns itr, 3 )

Od Redskcyi.
Zwracamy uwag? P. T. Czy.elników. ź? je­

dynie ci są uprawnieni do uotegania si? o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Okienko.

U lożyl H. B rzuchalski, K rakćw .
Z  p od an ych  liter u łożyć lrzy w yrazy, rów n obrzm lące 

w  kle "i ku p ion ow ym  i poz>om ym .
c  e e e e
e o  i
i i i l n
n r. n
n o  c  r r

Znaczenie w y ra jów :  1) Z n a ry  bo lszew ik . 4  Rzeka
w  A irycc. 3) Cesarz rzym ski.

Zadanie n. rt pana Ułery
U lożyl K. L., Sam bor.

Z  pod anych  liler u łożyć  lylul utworu jed n eg o  z  naj- 
wybilnłejuz :h  przedstaw icieli literatury polsk ie j, 

a, a, b , d, e, e, ij k, k, m , n, o , o , s , y.

Graebleniówka.
U łożył H. B., Kraków.

K wadrafy i kreski zastąp ić tiferaml, aby  w  p ion ow ych  
szeregach  p ow stały  wyr.~zy o  pndanem  zn aczen iu . P ierw ­
szy  rząd p oz iom y  utw orzy n a * v ?  b o lą czk i, dającej s i?  
nam  o g ó 'n ie  w e znaki.

Znaczenie w yrazów : 1) Im l? m ?skie biblijne. 2) M iasto 
nad Bałtykiem . 3) N apój. 4) Litera grecka, b) Metal. 6) 
B ożek  egipsk i.

Łamlglómci
U lożyl K. S osn ow sk i, W arszaw a.

U zupełnić pod ane w yrazy. Litery, w staw ione w  m iej­
sce  kresek, czytane z góry  na dól, utw orzą n azw ? jednej 
ze  s to lic  europejskich

— rody
— rai
— owal
— rad
— omer
— mil
— ołer
— ete
— urek-

irójkąt msgiczny.
Utożyt |. O polsk i, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić od oow ied n iem i literami. 
P ie m s z y  rząd p ion ow y  i p oz iom y  n lw orzy  n azw isko  
p o lsk ieg o  poety.

Znaczenie w yrazów : 1) Szukany w yraz. 2) Rzeka na 
Syberyi. 3) C zęść stroju p o lsk ieg o . 4) M iasteczko w  Ga­
licy ! w sch od n ie j. 5) Barwik. 6) U roczystość  iuó w a o b ­
ch od zon a  w  h . ikow ie. 7) R odzina  k ró lów  polsk ich . 8) 
Im i? m ?skie. 9) Pytajnik. 10) S p ó łg łosk a .

Za dobre rozw .ązan ie  w szystk ich  p ow y ższy ch  zagadek  
p rze in aęza  R edakcya d o  rozlu o w «  la dw ie n i c .o d y :  t )  
Album  L eg ion ów  P o lsk ich , 2) p a czk ? papieru lis tow eg o  
(25 arkuszy i fyleż kopert).
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Rozwiązanie zagadek z Nru 44
Rltety wizytowe.

K m alarz. Biskup.
Prezydent. Szambelar.. Gwardzista.

idanle do przestawienia. Co po dyable w  kościele. 
Łamigłówka. Longinus Podbipieta.
Zadanie do uzupełnienia. Hckla, ngor, mucha, opal, 

rynek, pora, Osman, lawa, Seret, kora- indyk
Zadanie n i  rozsypano litery. Sen mara, B óg wiara. 
Lr. ilgtówka. Jagienka.
Logogryf. Ko.1 td. Opole, łopian, Czarniecki, zakam a- 

re t, Arciszewsk*, toryolan.
Ł ir lg * it  1 a. Powstanie na Górnym Śląsku.

uu ire ro. lt  rnl MdeslaU, PP-: L. isi zlński laro- 
sjaw , H. Gariner W adow ice, i Mlckowski W arśzawą, S. 
Krzyżanowski Kraków, H. Jasiński Lwó.7, M. Kalinowska 
Łódź. S. W ysock i jaroslaw , L. Dziedzic itzeszów, ] Slą- 
ńeń Kraków, M. M alinowska 1 , vów , S. Ta .iński Krosno, 
j. Gruber jsn ów , H Krelowicz Z am ość, ). Cholew icz War- 
;zawa, M. Fuchs Zakopane, K. Lipski W iedeń H Obsl 

Lwów, ]. JabłońsKi Kr ków , S. Bielaw ki .'rrem yśl S. 
K ozłow ski Kraków. W. Raczyński K- łom yja, M. Ostrowska 
~ 'am ów, |. Hitler W a szav/a, L. K ozicki Poznań, L. K o ło ­
dziejski Piotrków, H. Kwaśniewski Brody, M. żls5ndrowska 
Lwów, S. R ojtk  R zeszów , M. Kol Kraków, H. Galiński 
Kraków, K. Radoszev.s.ti No w  Sącz, M Borkowska Za- 
Kcpanc w  Piotrowski Jordanów, s  K aczyński Kraków, 
Fr Jamiński Tarnów W iec -yński Kraków, B. Siewarga 
Bo^hn s, J. Jaglarz K 'elce, K. Karpiński Sanok, M. T o-

katska W arszawo, l . Ktukiewia Lwów, S, Sam licki Rze­
szów . Z. J ecow sk i Kraków, K M achow ski Lwów, J. Ka­
ty ń sk i O św ecim , D Rosenbaum  Rzeszów, M. Sperling 

K .aków , W. L loiusz Kranów, A. G n s s  Kraków, K. Gro­
chal Kraków, H. N-.icińska W arszawa, Z. Pworzański 
S sm boi, Ni. E ofc.ow olski Stanisławów, J. Sienkiewicz 
Tarnopol, M. M alinowska Kraków, H. L isow ski Lwów, 
R. Ignalo v‘cz  Kraków, S. N 'zyński Lw ów , ]. Og odmk 
Kraków, M. Barek? P ozr  ń. S. ichwarz Kraków, W. 
Radwański Kraków, M. Sielecka W  sza wa, F. Franko- 
w icz  R zeszów , L. W ąsow icz Biała, M Nowak Lw ów .

Nagrodę p zez losow anie olrzym ali: 1) ]. Kaczyński 
O święcim  (książka) 2) ]. Gruber Janów (pap er lislowy). 
Upraszamy o  nadesłanie 75 hal. na koszia poleconej 
przes.lk i nagrody.

BIURO *PF.Ov €YJNO" ROMUALDA FELDMAN l, KRAKÓW, UL.MIKOŁAJSKA3
PRZEWOZOWE

Prsd 5z mebli we własnych wozach meblowych z wszelk" gwarancyą, do wszybtkich miast w Polsce 
i zagranic^ po oenaoh tenkurenoyjnyoh. Ekspedycya towarów na kc'ej i z kolei. Załatwia ormal- 

rości ctowe i kolejowe, równ'eż na wy wór i przywóz Własne x*eaz nv towarowa na t"ol‘ i 
TBLB!'C I 3588. DLA PRZESIEDLA./ CYCH SIĘ PP. UHZĘDNIKÓW OGLĘDNE CENT.

POLECAMY
T Y G O D N IK I F A C H O W E :

K U P IE C , 
D R O G E R Z Y S T A , 
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY,
DOM GGliCINNY,
Każde pismo 6 Mk kwartalnie.
Adres: Kniec, Towarzystwa ;■ oarani- 

czoią poręką, Poznań.

S zcze­
pańska

Ł . 7

Szczc- 
p n sk a  
L. 7.

ZAWIADOMIENIE
Nasecos obecny

psleoa

wielki wybór 
g o t o w e j  

k o n fe k t y i  d a m s k ie j  o?rz
m ato rya łó w  k ra jo w y c h  ł za g ra n i­
cznych po cenach u Jiia rko w an ych
ZlIKtflD MIECKI STRD]dU DflUSKICfl 

W. PIETRUSZKI
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p.

Kum ie i straedsto
| t

n ło to , s re b ro , b r y la n ty , p e r ły , w r-sslL * 
bltnter\<| n o w i  i a n ty o : ■ , e j t  ,ry  
1 s c ,  irk i n r u  sz tu e sn *  [K>t, P ła cę  

n a jw y t e s c  r cn ^ .
Eikaiil iNarmla>‘-~vveld * twsn_-*t|

]ózef m a m a , irirów, dl s t o j m  l  i.

W ła sn y

Na podarki świąteczne 
i noworoczne

poleca się do zakupu bardzo pożyteczne 
i praktyczue, oryginalne

JAB-aparaty
z  * o n a e r w o * y m i s i e ja m i

do konserwowaniu jarzy.! 
i owoców, mięsa w tak 
zwanych słojach konser­
wowych i gotowania w 
lu b  a p a r a ta c h , które 
wszędzie są do nabycia. 

Główny sk l-1  Jak-aparatów

uiEDEń vn. m u m i i  31/35.

, N w ó j  £ 0  s w t ; « l ‘

Ogólni* znane, b rdzo 
pnktyczr un wer- 
salne „ ',d lo „ l  [“  
do zeszywania lior, 
pasów, obówia, iejcy 
itp. z e : iposobem uiy- 
cia,4rozr-ailenii ig‘T 
mi i zwojem nici K 10. 
Perfumy, pudry, my­
dlą toale-ow-, pasty 
terpentynowe, szczo­
tki, lustra, grzebienie, 
brzytwy, artykuły i  j -  
spodarcze, specyal- 
ności gumowe poleca 

tanio

Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Krajów ,
Karmelicka 9 /z.

do dni Karni

1. E. F r i i d l r i i i

J e d y n y  a ą j l a M n y  d o m  L T in d lo w y

IGNACY CYPRES
K r a k ó r r ,  n l i c a  N z t  s s k a  L .  1 3 /3 0  N . I .

polace niklowy system Roskopf 70 bor., 
Budzik o 2 d  OLkajh 90 kor. Skrzypce 
ze smy-zkiem 200 kor. i wyżej. Harmonie 
wiedeń kie motf-l iednorzędówka 250 kor., 
dwurzędówka 400 Lor. Trąby akordeonowe 
15, 20, z5 kor Dyamenty do szkła 45, .65 kor. 
Brzytwy 15. 2.i, 40 kot. Maszynki do wło­
sów 40 50, 60 kor. Maszynki do samo- 

gclenia 80 kor. Kamień do brzytwy 7 1 Pas ±4 kor., 
Pudła do skrzypiec kor. 70 120. \7ysylka za zaliczką.

Cennik illnstrowany za nadesłaniem i kor. w liście.

ZIEGLERA
p; 0S2EK DO P1EC2YWI

potęguję wydajność wszelkiego rodzaju 
deczywa, bo staje sią ono ini.hne, ape­
tyczne i łatwo strawne. IV ydoby773 on 
wszystkie odżywcze składniki m a  i pod­
nosi temsamem wartość odż wcze potraw 
irącz-ych. Nawet indzie, ktdrzy nie zno­
szą cii sta na drożdżach, trawi — ro 
ciasto di.' z‘ dzone na UEGLEBA FHJ- 
SC"LU 10 PIECZYWA, bo oasio takie jest 

iżej ze 1 łatwo strawne.

P rz y jm u j#  #ię d o  n in i# j«* # g o  p la m a

dołączanie prospektów
Z g lo « i a  ia  w p r e i  d o  A d m in o t--  t o y l , N o r o -  

ńoi illn a tro w a n y ch * 4. — .a la f  r  4 7 9 ,

lakaaOw}'oh, b iuretw  eh, niegzonkowYch poleca po 
cenach nader przyslepnych

fld m lD l8 tra c v a  H o o ś c l  H lu s tr ., K r a k ó w , K a z im ie rz a  L'1. 9 5.
Na żadanie przy w iększych  zam ów ieniach w ydruko­
wanie firmy dis. P. T. Kawiarń', Cukierni, Reslaura- 

cyi, Księgarni Skł tdów papieiu ł Konsum ów. 
Zamów;^ ila  prt y jn u je  Administracya Nnworcl illnstr. 

Kraki r, X\. u ^ lm le r s j  W. 95. Telefon 479.

D O  W Y B O F I

DACHÓWEK CEMENTOWYCH
poleca udo ikondoną i naibar-tziej recyonalną masz ną 
ppt»ntoraną systemu roliorrepr produkcji ddeana 
500—801 dachówek), jak >ownież wszelkie inne ma­
szyny do wyrobu ii r ,uJtó\ , c6 > b rew b i,: rur itp.

FABRYKA BRACI HOFFMANN
W LODZI, UL. KILIŃSKIEGO Nr. 154.

Żądać katalogi Nr. 150

Kino Wanda
Go trzecia dz.eń nowy program

przy ulicy 
śy;'. G ertru d y  

L. 5.

Założony 
v  rew . 19001 Po drota: do Zakopanego miotany 

w rob 15001

lub w ra c a ją c , najlep iej zaopa­
trz y ć  się m ożna w  w szelk ie ubiory męskie
w yk o n y w a n e  n a  spocyalne zam ów ien ia  podług m i? ry  tak że  z obcego 

to  jest przyniesionego m a ie ry a lu
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Suknie ila Przewielebnego Dushowieństwa sporządzają
fachowi speo/alióoi.
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lirahuW. Szczepańsha 7.1.p. *
Ogłoszenia ud godziny 10 do 11 przed południem. 
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przyjmuj3 zmówienia od godz. 11 do ,12.
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